Dziś w „Gwiazdozbiorze” gwiazda 
„Wichrów wojny” - Jan-Michael Vincent 
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Wiersz nagrodzony w waka- 
cyjnym konkursie poetyckim 
pod hasłem „To ja” 
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Gdybym była wróżką... 

Zamieniłabym kwiaty w 
ą motyle 

spełniłabym marzenia 


zająca 
rozmawiałabym z drzewami 
0 tym co w trawie piszczy 
gdybym była wróżką 
sprawiłabym, że utonąłbyś 
w moich ocząch 


© Princess Kitlen I 


Chcesz ją mieć? Wpłać 4000 zł 
na konto: ULTIMA Sp. z o.o., 
00-961 Warszawa 42, skr. poczt. 
31, XV O/PKO Warszawa nr 
1658-13778-136. W sprzedaży 
także: GWIEZDNY KUPIEC 
(2500 zł) TRANSSOLAR (5000 
zł), DRESZCZ (2900 zł), BO- 
GOWIE WIKINGÓW (3000 zł), 
BRUCE LEE (4000 zł. Tylko w 
kompletach po 5 sztuk!) Ceny 
aktualne do 10.1X.89. /, 

Fot. M. Włodarski 


FORTUNA , 


" Szczotka 
dla melomanów 
(PAP). Jedna z firm południo- 


wokoreańskich wyprodukowała 
„Muzykalną” szczotkę do pod- 
łóg. W długiej rączce znajduje 
się miniaturowy magnetofon z 
popularnymi nagraniami oraz za- 


Największy Budda: 


Największa na świecie statua 
Buddy znajduje się w mieście 
Bamian, w północnej części Af- 
ganistanu. W okresie pomiędzy 
drugim i siódmym stuleciem 
naszej ery Bamian był szeroko 
znanym buddyjskim osiedlem 
klasztórnym. Setki mnichów drą- 
żyło w skalnych ścianach pie- 
czary, które służyły im potem 
jako miejsca kultu oraz cele 
mieszkalne. W trakcie tych prac 
powstał także olbrzymi, liczący 
53 metry wysokości posąg, wy- 
cięty w pionowym skalnym urwi- 
sku. (mjm) 
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O Polaku z Anglii, który pomaga polskim dzieciom - czytaj na str. 3 


Milczenie 
jest złotem? 


Wymówienie każdego słowa 
wymaga użycia średnio 70 więk- 
szych i mniejszych mięśni. A 
przecież w ciągu dnia wyrzu- 
camy z siebie potoki słów... 


Przeprowadzone przez | cze- 
chosłowackich naukowców ba- 
dania wykazały, że najbardziej 


gadatliwe są dzieci w wieku 5-10 
lat. Maluchy w ciągu dnia wypo- 
wiadają ponad 14 tys. słów. 
Ustępują im nieco marynarze 
statków dalekomorskich, opo- 
wiadający po powrocie z długich 
rejsów swe przygody i wrażenia. 
Na trzecim miejscu znajduje się 
młodzież w wieku 18-25 lat, 
wypowiadająca średnio 10 tysię- 
cy słów dziennie. Niestety, cze- 
chosłowaccy naukowcy nie po- 
dali, kto na tej liście zajmuje 
ostatnie miejsce. (kil) 


zas obrotu Ziemi wokół Słońca 

według kalendarza gregoriań- 
skiego wynosi 365,242500 doby. 
Majowie obliczyli ten czas na 
365,242129 doby. Najnowocześniej- 
sze i najprecyzyjniejsze obliczenia 
współczesne podają wielkość 


365,242128 doby. Oznacza to, że” 


Majowie, nie znając teleskopów ani 
zegarów kwarcowych, byli dokła- 
dniejsi! 

Długość miesiąca księżycowego 
oznaczyli Majowie z dokładnością 
do 0,0004 doby (34 s), błąd w obli- 
czeniu okresu obrotu planety We- 
nus wynosił 7 sekund na 50 lat. 
Nauka europejska osiągnęła tę do- 
kładność dopiero pod koniec XIX 
wieku... 

Pełny obrót Zodiaku trwa 25 920 
lat. Tę wielkość również można zna- 
leźć w niektórych tekstach sumeryj- 
skich w bibliotekach Nippur i Sip- 
par. 

Pradawność wiedzy astronomi- 
cznej znajduje potwierdzenie w zna- 
leziskach archeologicznych. Kieł 
mamuta, znaleziony na Ukrainie, z 
nacięciami oznaczającymi dni mie- 
siąca księżycowego łącznie z dniem 
„niewidzialnego Księżyca”, świad- 
czy o badaniach astronomicznych 
prowadzonych 30-35 tysięcy lat 
temu. Oczywiście głębsze zaintere- 
sowanie człowieka gwiazdami i nie- 
bem zaczęło się znacznie wcześniej. 

17 lutego 1600 r. został spalony 
na stosie Giordano Bruno tylko dla- 
tego, że wyrażał pogląd o nieskoń- 
czoności Wszechświata i wielości 
zamieszkałych światów, podobnych 
do naszej Ziemi. Tysiące lat przed 
nim tę samą ideę jako niepodwa- 
żalną prawdę głosiły teksty piramid, 
święte księgi Tybetu i Indii. W księ- 
dze Wisznu-Purane mówi się np. 
wprost, że Ziemia jest tylko jednym 
z miliardów podobnych do niej za- 

światów 


ASTRONOMIA 
najstarszą.nauką Świata? 


Liderzy szkolnego boiska 


47 
1h 


(int. wł.) Agnieszka Małecka 
(na zdjęciu) ma dopiero *3 lat. 
Wydawać się więc może, że 
wiele jeszcze na boisku nie 
zdziałała, ale to tylko pozory. 
Piątkowa uczennica Szkoły Pod- 
stawowej nr 1 w Szczecinku zdą- 
żyła już sięgnąć po tytuł mis- 
trzyni miasta" Pasjonuje się 
głównie biegiem "na dystansie 
600 m, na którym uzyskała nie- 
dawno czas 1.51,3 min. Podo- 
pieczna pana Andrzeja Mole 
dowskiego nie poprzestaje je: 
nak na dotychczasowych osią- 
gnięciach. Ma nadzieję, że tuż po 
wakacjach znacznie poprawi 
swój rezultat, dzięki czemu bę- 
dzie mogła uczestniczyć w za- 
wodach nie tylko miejskich. 

Marzy jej się udział w ogólno- 
polskich imprezach i dlatego nie 
oszczędza się na treningach. w 
szkole aż roi się od doskonałych 
rywalek, ale Agnieszka jest do- 
brej myśli. Twierdzi, że wartoś- 
ciowe rezultaty można osiągać 
tylko w ostrej konkurencji. A 
walczyć przecież potrafi. Potrafi 
też biegać taktycznie - umiejęt- 
nie rozkładać wysiłek na całym 
dystansie i mocno przyspieszyć - 
na finiszu. Jak dotąd jest zado- 
wolona z czynionych systematy- 
cznie postępów i wierzy, żo w 
przyszłości cei osiągnie. 
przecież uczennicą klasy o pro- 
filu sportowym, co zobowiązuje 
do coraz lepszych wyników na 
lekkoatletycznej bieżni. (zp) z 

Fot. Z. Przybyłowski 
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iedy moja babcia zdawała na Uniwersy- 
tet Warszawski w 1948 roku, na pytanie 
w ankiecie-kwestionariuszu dotyczące po- 
chodzenia wpisała: inteligenckie. Może 
zresztą był to termin „inteligencja pracu- 
jąca”, babcia tego nie zapamiętała 
Mój prapradziadek, jako jedyny z czworga 
dzieci, najstarszy wiekiem został posłany na 
naukę do Lublina z robotniczej osady Ruda 
niedaleko Chełma. Jego ojciec Ignacy był 
dobrze zarabiającym majstrem w miejscowej 
hucie szkła. Zachciało mu się czegoś więcej, 
postanowił za całe oszczędności zakupić kil- 
kanaście hektarów ziemi. Gdy huta była 
czynna, utrzymywał nawet, jak to się wtedy 
mówiło, parobka, który na co dzień troszczył 
się o gospodarstwo. Prapradziadek Ignacy 
pozostąwał jednakże co pewien czas bez 
pracy, bo huta plajtowała, wanny wygaszano 
czy też piece. Wtedy albo musiał szukać 
zarobku w innych rejonach, albo zamieniał 
się w gospodarza, co szło mu nie najlepiej. 
Kiedy przebywał na zarobku w odległych 
miejscowościach, ziemia pozostawiona na 
opiece niezbyt przykładającego się „paro- 
bka” nie dawała dobrych plonów, natomiast 


długi za nią trzeba było spłacać regularnie! , 


Hektary nie zostały bowiem zakupione wyłą- 
cznie za gotówkę, lecz na tak zwane spłaty. 
Zaczęło .też szwankować zdrowie. Praca 
wykonywana na akord (gdy tę pracę miał!) 
niszczyła płuca. Tak więc pieniędzy brako- 
wało. Pierworodny syn Ignacego, a mój pra- 
dziadek Władysław, uczył się już w gimnaz- 
jum w Lublinie i to obciążenie finansowe 
było zbyt wielkie dla wieloosobowej, nie- 
umiejętnie gospodarzącej rodziny hutniczej. 
Utrzymanie na stancji w odległym o kilka- 
dziesiąt kilometrów mieście sporo koszto- 
wało. Niemało kosztowały książki, regulami- 
nowy mundur uczniowski, a także czesne, 


„No dobra, pomyślę o tym jutro!" - stano- 
wczo stwierdziła Agnieszka, po raz setny 
chyba w trakcie niespokojnej wędrówki po 
pokoju zatrzymując się przy oknie. Niestety, 
tym razem jakoś metoda Scarlett O'Hara, 
bohaterki „Przeminęło z wiatrem”, okazała 
się nieskuteczna. Agnieszka nie potrafiła 
sobie wmówić, że to, co zdarzyło się dzisiej- 
szego popołudnia, jest głupstwem i dro- 
biazgiem. > 

- Głupio, Boże, jak głupio... Dorota i 
Kaśka patrzyły z taką ironią! Ich „święta 
Agnieszka”, moralizatorka z Bożej łaski, 
zawsze wiedząca, jak należy postąpić, i... 
takie zachowanie. 

A sobota zapowiadała się tak wspaniale! 
Do obiadu raz dwa uporała się z porzątkami, 
a że lekcje na poniedziałek odrobiła wczoraj, 
miała przed sobą mnóstwo wolnego czasu. 


Z WR 
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Kto mi podał rękę? 


gimnazjum nie było bezpłatne jak toraz 
Przez pięć kolejnych lat owe czesne płacono 
było regularnie i szkoła z pewnością nie 
oriantowała się, jak trudno ono uczniowi z 
Rudy przychodzi. Władysław zmieniał stan- 
cje na coraz tańsze, z coraz marniejszym 
wyżywieniem, aby wreszcie zamieszkać w 
jakiejś klitce bez światła i opału, | na własnym 
wikcie. Odżywiał się głównie czarnym chle 
bem, gdyż chleb razowy był tańszy wówczas 
niż chleb biały. Czarnym chlebem i smalcem, 
który dostawał od matki. Tak się złożyło, że 
w ławce siedział z kolegą, który był synem 
cukiernika. Z zazdrością ukradkiem popa 
trywał na przynoszone przez kolegę przys- 
maki, a mianowicie kawałki ciast, które były 
uszkodzone lub nieefektownie się prezento- 
wały i dlatego nie poszły do sprzedaży. Oka- 
zało się, że syn cukiernika z apetytem spog- 
lądał na niezgrabne pajdy razowca, którego 
jego zamożna rodzina w ogóle nie jadała. 
Któregoś dnia wystarczył porozumiewawczy 
błysk oka i chłopcy wymienili się swolmi 
śniadaniami. Pradziadkowi niezwykle owe 
słodkie ciasta smakowały, nie bywał klientem 
cukierni! Oczywiście nigdy w życiu nie przy- 
znałby się do tego, że razowy chleb kłuje go 
w zęby i jada go z musu, nie z upodobania. 


szóstej klasie kilkakrotnie sekretariat 

szkoły wzywał do zapłacenia zaległego 
czesnego. Pieniądze, jakie korepetycjami 
zarabiał Władysław, starczały zaledwie na 
elementarne potrzeby. Wytarte łokcie mun- 
duru mówiły swoje, buty wołały, że sytuacja 
jest zupełnie podbramkowa. Sprawa zaleg- 
łego czesnęgo nie dodawała animuszu. Jed- 
nak w końcu pieniądze, były to ruble, przy- 
szły z domu! Co za szczęście. Jeszcze przed 
pierwszą lekcją zapukał do drzwi sekreta- 
riatu. W pokoju był sam dyrektor! Władysław 
zaczął gorąco przepraszać za zwłokę i podał 
pieniądze. Dyrektor spojrzał na nie, pobębnił 
chwilę palcami po biurku i rzekł: 


Nic mię nie stało. Musisz wykonać jednak 
moje poloconio. Natychmiast po lokcjach 
kup sobio buty, czesno jakoś załatwimy 

Pradziadok był bardzo zakłopotany swoją 
sytuacją, ale przyjął z wdzięcznością słowa 
dyroktora, Buty kupił, przy tych starych pra 
wio już nie było podoszwy I nia można by ich 
zroporować. Opowiadał mi w wielo, wiola 
przecież lat po tym wydarzeniu, że kto wia 
czy to nie dyrektor Gimnazjum im. Staszica 
w Lublinie tym swoim zachowaniem utrzy 
mał go w gimnazjum. Możo uległby cięża 
rowi życia i z dalszej nauki zrozygnował? 

Wakacje letnie spędził na tak zwanej kon 
dycji w ziemiańskim domu, gdzie uczył 
dwóch niezbyt pilnych chłopaczków, będąc 
ich korepotytorem i wychowawcą. Zarobił 
trochę grosza, nowy rok szkolny zaczął z 
nową energią i dzięki licznym korepetycjom 
dotrwał do ósmej klasy, stając się pierwszym 
„inteligentem'”'w robotniczej rodzinie. Przez 
kilkadziesiąt lat uczył potem w szkole, stale 


się zresztą dokształcając 


powiadanie to słyszałam z, ust samego 

pradziadka, ale teraz, gdy on już nie 
żyje, poprosiłam babcię, by mi opowiedziała 
raz jeszcze. Bardzo mi się podoba ten 
odruch serca pana dyrektora, który dostrzegł 
pilniejszą potrzebę ucznia zalegającego z 
czesnym. 


Po hutniczej rodzinie prapradziadka Igna- 
cego pozostało kilka przedmiotów ze szkła 
Jak to dobrze, że ich babcia nie usunęła z 
mieszkania, a podobno jej koleżanka strofo- 
wała ją kilkakrotnie, mówiąc „wyrzuć to'! 
Była to mania pozbywania się z domów 
wszystkiego, co „nienowoczesne”. Teraz 
takie pamiątki znów są w modzie i zauważy- 
łam, że przyciski na biurko z wtopionymi w 
szkło kolorowymi szklanymi kwiatkami prze- 
wiązanymi romantyczną wstążeczką znajdują 
się w sklepach „„Desy”, które przecież sprze- 
dają przedmioty artystyczne. Dla mnie jed- 
nak dzieło rąk ojca mojego pradziadka, 
szklana kula, ma znaczenie także sentymen- 
talne. Cieszę się: bardzo, ilekroć kulę tę mogę 
wziąć do swoich rąk, gdy przychodzę w 
odwiedziny do babci. 


Anka (15 lat) 
Warszawa 


Ćwiczenia słownikowe 


Umówiła się z Dorotą i Kaśką, że wybiorą się 
wreszcie do kina. Film okazał się niezły i 
wyszły zadowolone. Aby godnie zakończyć 
tak udany dzień, postanowiły wejść do „„Hor- 
texu" przy Świętokrzyskiej. Nawet bez trudu 
znalazły wolne miejsca. Gadały i śmiały się 
tak głośno, że w końcu ktoś zwrócił im 
uwagę. Dziewczyny z właściwą sobie beztro- 
ską zlekceważyły to, ale zasadniczej i powa- 
żnej Agnieszce zrobiło się głupio. Namówiła 
koleżanki do wyjścia z kawiarni. Dorota i 
Kaśka zauważyły jej naburmuszoną minę i 
zaczęły na wyścigi pleść takie głupstwa, że 
zapomniała o niemiłej sytuacji. Sama doka- 
zywała, jakby była małym dzieckiem, a nie 
mającą pretensje do dorosłości nastolatką. 
Wtedy właśnie dziewczyny wpadły na po- 
mysł, żeby poprawić humor przechodniom 
na ulicy, pozdrawiając każdego gromkim 
„dzień dobry”. Bawiły się świetnie, obserwu- 


„jąc reakcje ludzi zaskoczonych niespodzie- 


wanym powitaniem. W pewnym momencie 


do siedzących na ławce dziewcząt podszedł - Dorota i 


jakiś mężczyzna. 
- A ładnie to tak sobie drwić z ludzi? - 


- zagadnął. - Poproszę o legitymacje pa-:: :' 


nienek. 


Agnieszka zbladła, wpadła w panikę. Nie- 
postrzeżenie wstała z ławki, zostawiając 
koleżanki, które nie straciły rezonu i wdały 
się w dyskusję z nieznajomym. Ten nie 
zwrócił uwagi na wycofującą się dziewczynę 
więc Agnieszka szybko odeszła. Zatrzymała 
się na przystanku autobusowym i obserwo- 
wała całą sytuację zza pleców tęgiej kobiety 
Serce biło jej mocno. i 


- PWC była ich zostawić - 
pomyślała nagle. - Przecież nie robi 
nic złego. A ja uciekłam... PSD. 


Mimo to nie ruszyła się z miejsca. Zauwa--- 


żyła, że facet odchodzi, a dziewczyny wyra- 
źnie rozglądają się za nią. Powoli/| AE 
ociąganiem podeszła do nich. Zanim zdążyła 
się odezwać, nagle usłyszała za plecami głos 
nieznajomego. 


MORE Taa ace koleżanki. s 
wesołe, miłe i nie brak im cywilni 
prawda? oO CDAOL 


Kaśka zachichotały, n a 
złośliwości. ły, nie bez 


m Jak głupio, jak beznadziejnie głupio... 
BEATA OWCZAREK 
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REDAKCYJNA 


Tchó 

Piszę w spraw 
30 „ŚM”). Mar 
kocham zwier 
świadkiorr 
znęcali się r 
rzętami 

Sprawcar r to 
pcy. Wyżyw 
niewinnycł 
zastanawiają się r 
ale wstydzą € teg ł 
Przecież uciekają, ni 
gdy zostaną zauw 


Edyta 
A może to wina 
dziewczyn? 


Piszę w sprawi 
„ŚM”), która p 
nie wie, co ona i je 


kol 


zrobić, by naprawić stosunki panu 
jące w klasie, a także jak mają 
wpłynąć na zachowan chłopców 
którzy zawsze wszystko ją 
Dlaczego piszesz, że to przez 


chłopców klasa jest najgorsza w 
szkole? A Wy, dziewczyny, jesteście 
idealne, nie popełniacie błędów? 
Przecież to jest niemożliwe, żeby 
klasa dzieliła się na „idealne dzie- 
wczęta” i „chamskich, niewycho- 
wanych” chłopców. Spróbujcie z 
koleżankami zastanowić się nad 
Waszym zachowaniem. Nie doga- 
dujcie im, nie przezywajcie, nie 
róbcie głupich uwag na ich temat! 
Może poświęcicie godzinę wycho- 
wawczą i wszystko wspólnie omó- 
wicie. Jak może wychowawczyni 
klasy VII poddać się, nie reagować 
na ich zachowanie? 

Zastanówcie się nad 
napisałam. 


tym, co 
Ika 


Tylko nauka 
* Mam 12 lat. Uczę się dobrze. Moi 
rodzice są nauczycielami. Wiele im 
zawdzięczam. 

Są ludźmi wykształconymi i chcie- 
liby, bym poszła ich śladem. Mówią 
np.: „czytaj córeczko, bo chcieli- 
byśmy, żeby coś z ciebie było”. Po- 
słuchałam rodziców i zaczęłam czy- 
tać interesujące mnie książki. Ro- 
dzice byli bardzo zadowoleni. 

Jest jednak coś, czego nie mogę 
zrozumieć. Otóż kiedy chcę iść do 
koleżanki, którą bardzo lubię (jest 
ode mnie młodsza o dwa lata), 
zadają mi pytanie: „a co ty tam u 
niej robisz, przecież nie macie 
wspólnych zainteresowań, bo óna 
jest od ciebje młodsza”. 

Skąd to mogą wiedzieć? Czytać 
muszę, ale pójść do koleżanki - nie. 
Czy całe życie mam spędzać na 
czytaniu książek? Z telewizją i % 

. Innymi przyjemnościami jest Po- 
dobnie. 
Spróbowałam porozmawiać o tym 
z mamą, trochę poskutkowało. Po 
krótkim czasie znów musiałam wró- 
cić do książek i zrezygnować z przy” 
jemności. Rozmawiałam z tatą, nic 
nie pomogło. Powiedział mi tylko. 
że. powinnam próbować wszyst: 
kiego po trochu. Co miało znaczyć 
to „wszystkiego po trochu”? Na 
razie tylko czytam książki. GdY 
Przypominam im o tych rozmo” 
wach, mówią, że jestem jeszcze 
_ dzieckiem i oni będą mną kierować: 
Nigdy ich chyba nie zrozumiem, co 
i mam zrobić, pomóżcie. 


„Malsi” 


OD REDAKCJI: Częściej rozma” 
wlać z Rodzicami. Skoro po ro 
mowie z mamą była „odwilż 
„warto rozmowy ponawiać... (ba) 


Bieg po zdrowie 


polskich dzieci 


Urodził się w podwarszaw- 
skim Otwocku, ale przez wię- 
kszość życia związany był ze 
stolicą, oczywiście tą nad 
Wisłą. Choć od ponad dwu- 
dziestu lat mieszka nad Ta- 
mizą, gdzie poznał swą żonę 
Molly, rodowitą Angielkę. w 
Warszawie jest wciąż częstym 
gościem. Tu mieszka jego 
matka. Zresztą czy gościem? 
„„Czuję się Polakiem w Pol- 
sce, a Brytyjczykiem w Wiel- 
kiej Brytanii, choć i tam 
podaję się zawsze za Polaka” 
- mówi sam o sobie. 


„Gołąb” i „Wilki” 


Miał jedenaście lat, gdy wstąpił 
do Harcerstwa. Podziemnego. W 
hufcu Falenica. W zastępie był 
między innymi razem z Ignacym 
Gogolewskim. A zastęp nosił 
nazwę „Wilki”, choć on sam, za- 
stępowy, zasłużył sobie na pseu- 
donim „Gołąb”. W czasie ćwi- 
czeń odnalazł schowane przez 
instruktora we wrzosie gołębie 
_ „pióro. No i roznosił dobre wieści 

- ulotki, prasę konspiracyjną. 

Pamięta śmierć generała Sikor- 

skiego w katastrofie koło Gibral- 

taru w czterdziestym trzecim i 

jego portret na pierwszej stronie 

. tajnej gazetki. Zdążył zostać dru- 

żynowym, zdobyć dwadzieścia 

sześć sprawności i stopień Har- 

cerza Orlego. „Na złotą lilijkę i 

kółko na krzyżu poszedł mamy 

pierścionek” - wspomina. 
Pomagał więżniom, tym ze 
słynnego więzienia na Skary- 
szewskiej, Ryzykował dużo, choć 
niby wystarczał sznurek z gwoż- 
dziem, na którym zawieszało się 
chleb, słoninę, kiełbasę. Szmug- 

lował żywność do Warszawy z 

okolic Lublina. Niejeden raz 

wywinął się śmierci, bo „urzędu- 
jący” "na trasie esesmani nie 
zawsze strzelali tylko w górę: 

Dobrze znał ścieżki do warszaw- 

sklej żandarmerii. Gzasem po- 

magał wyprowadzać więźniów. 

Jeśli żandarm szedł do kolegi 

zapalić papierosa, to znak, że 

przekupiony. „Zresztą ja byłem 
wtedy mały knot i jakoś się 
zawsze prześlizgiwałem” - uśmie- 
cha się, choć te wojenne wspo- 
mnienia wypełniają mu oczy 
łzami i łamią głos. 
„Był to niegdyś kraj bogaty, 
-_ piękny i wesoły. Obcy wleżli nam 
do chaty i kradną stodoły. Jesz- 
cze wolność nam zakwitnie, za- 
błyśnie nadzieja. Każdy niech 
- blje, nie pyta i pędzi złodzieja”. 

Te słowa wpisał mu w styczniu 

czterdziestego trzeciego do pa- 

miętnika kolega' z podziemnego 

"Harcerstwa, dziś architekt, pro- 

Jektant warszawskiego placu Na 

Rozdrożu, Mietek Malczyk. - 

- Dobrze pamięta otwóckie get- 

to. Tam gdzie jest teraz rynek, 
od strony domku pani Gawłow- 


x A 


skiej, stał dwuipółmetrowy par- 
kan - ciemny, bez dziur. To on 
rozdzielał te dwa światy. Często 
głodne dzieci żydowskie podko- 
pywały się pod parkan i prze- 
chodziły na drugą stronę, by 
"zdobyć coś do jedzenia. Był w 


Otwocku taki esesman, który 
„upodobał”" sobie polowanie na 
małych przybyszów z getta. Jeź- 
dził po mieście na rowerze w 
towarzystwie wilczura, którego 
zęby poznał niejeden z nich. 


Jego Warszawa 


Jesienią czterdziestego czwar- 
tego przygotowywano się w or- 
ganizacjach podziemnych na 
przyjście polskiego wojska. Front 
był już blisko. Zaczęło się roz- 
brajanie Niemców za pomocą 
karabinów zrobionych z rurek 
centralnego ogrzewania. Nazy- 
wało się to „luśnia”. Odbierał i 
on wraz z kolegami broń ucieka- 
jącym żołnierzom niemieckim. 
„Sam byłem troszkę większy niż 


karabin - wspomina - gdy było - 


ich kilka, musiałem ciągnąć je po 
ziemi”. 

Najpierw przyszła konna arty- 
leria - małe działka z krótkimi 
lufami. Jeden z takich oddziałów 
okopał się na Szkolnej róg Pia- 


- stowskiej. I tam rozpoczęła się 


jego „służba” wojskowa. Jako 
zapalony wędkarz znał każdy 
kawałek rzeki i niemieckie umo- 


-enienia, prowadził więc tam pol- 


skie patrole. .Za Wisłą płonęła 
Warszawa. W nocy było widno 
jak w dzień. Ale na drugi brzeg 
nie można było się przedostać. 
Przeprawa na Czerniaków uda- 
wała się pojedynczym żołnie- 
rzom. Mimo próśb jego nikt nie 
chciał zabrać. Był za mały. 


W styczniu czterdziestego pią- i 


tego znalazł się w-końcu w War- 
szawie. Pamięta ruiny, wypalone 


KACIK PRZYJACIÓŁ 


at 13,5, uczęszczam * 


Moje zainte! 
a 'dla dziewcz 


Mak 


"to komputery (mam komputer 
_ Acorn-Compact). Hoduję rybki i 


_* jedyn ( 
" przede wszystkim konie i psy - 
_ (nie cierpię 


domy, pierwszy drewniany most 
na Wiśle i narodzoną właśnie 
wtedy miłość do tego niaujarz 
mionego miasta. Poznał je na 
wylot. Mieszkał na Czerniakowie 
na Ochocie, na Żoliborzu i w 
Śródmieściu. Tu studiował i pra- 
cował - najpierw jako mechanik 
w Głównym Instytucie Lotn 
ctwa, później podkupiono go do 
stacji obsługi samochodów Za- 
kładów Transportowych Budow- 
nictwa „Warszawa”. | to był jego 
wkład w odbudowę stolicy 

Tam gdzie jest teraz dom stu- 
dencki „Riwiera”, w skrzyni po 
samolotowym silniku trzymał 
swój motocykli, którym jeździł do 
pracy i... na lodowisko. Bo tre- 
nował wtedy jazdę figurową na 
łyżwach. W tej dyscyplinie śtar- 
tował w Warszawie prawie dzie- 
sięć lat. Był pierwszym mistrzem 
stolicy, również w jeździe szyb- 
kiej na lodzie. Pamięta, że jed- 
nego dnia zdobył aż pięć dyplo- 
mów i trafił na pierwszą stronę 
„Sportowca”. 


Nad Tamizą _ 


Po wycofaniu się z czynnego 
uprawiania łyżwiarstwa został 
trenerem w KS „Łączność”. Zre- 
sztą nie tylko. Kilka lat prowadził 


ORĄSZSADZSASZO: 
S$ 


DZRA 
SEZ 


ZA 
Z NZ 


EDE 
ć RZ: 


stwierdza, że Z 


ofiarował 


RY RZY RY 


dla niemowląt 


SAS 


wartości Ł 7.000, - 


I 
głównie męskie dyscypliny: zu- 
żel, hokej, piłkę nożną. Uwiel- 
biam łowić ryby, jeździć na 
wrotkach, pływać i tańczyć. Inte- 
resuję się również muzyką - w 
szczególności heavy metal. Cze- 
kam na listy od chłopców i dzie- 
wcząt niekoniecznie o takich 

- samych zainteresowaniach, Iwo- 
na Szczerban, -u: Reymonta 
15/28, 33-170 Tuchów, woj. tar- 


nowskie; © Mam 16 lat i jestem 


m..Kócham zwierza 


kotów, ale ich nie 
loją pasją są książki 
czyta! 


SPOŁECZNY KOMITET 
BUDOWY POMNIKA -SZPITALA 
CENTRUM ZDROWIA DZIECKA 


FUNDUSZ NA CENTRUM ZDROWIA DZIECKA /w Warszawie/ 
INSTYTUCJA CHARYTATYWNA w Wielkiej Brytanii 
Londyn 7 ż 


11 szt. zeRiÓw ciśnienia krwi 


/słownie; siedem tysięcy funtów angielskich / 
W imieniu Społecznego Kotmnitetu 
składam serdeczne podziękowanie 


nety. Chciałabym znaleźć pi 


szkółkę tłyżwiarską TKKF. Już 
jako zawodnik, a I później jako 
trener, w latach sześćdziesiątych 
często wyjeżdżał za granicę. 
Jego pracę trenerską chwalili 
sobie i Skandynawowie - trzy 
lata przepracował w Szwacji na 
zaproszenie tamtejszego związ 


ku łyżwiarstwa figurowego, Trafił 
też do Anglii, gdzie po ożenieniu 
się znalazł drugi dom, Uczył się 
języka | studiował - Anglia nie 
uznawała wtedy dyplomu pol 
skiego inżyniera. Pracował jako 
machanik, później jako instruk- 
tor zawodu i kierownik dużago 
działu w British Luggage Group. 
Bytom dumny, że moi pracow. 
nicy nazywali mnie profesorem” 

mówi. Po zamkniąciu tego 
zakładu prowadził słynną z dos- 
konałych wyrobów własną pra 
cownię wzornictwa | naprawy 
maszyn. No | jako trener nie roz- 
stawał się z łyżwiarstwem ligu 
rowym, co trwa zresztą do 
dzisiaj 

Będąc za granicą zrozumiał, 
dlaczego papież całuje polską 
ziemię, gdy wraca do kraju 


Chociaż właściwie nie czuje, że 
wyjechał z Polski. Pobyt poza 
nią jest dla niego czymś w 
rodzaju realnego snu. Uważa, że 
w Warszawie jest nadal jego dom 
i jego serce. To samo czuje jego 
żona, która od niego*przejęła 
miłość do Polski i Warszawy. 
Urodzona w Londynie, nauczyła 
się świetnie mówić i czytać po 
polsku. Często z płaczem opu- 
szcza Warszawę - ku zdziwieniu 
celników widzących jej brytyjski 
paszport 


Dary serca 


W 1968 roku, kiedy ogłoszono 
apel Społecznego Komitetu Bu- 
dowy Szpitala-Pomnika Centrum 
Zdrowia Dziecka, Polonia brytyj- 
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ska 12b/2, 83-110 Tczew, woj. 
gdańskie; © Mam 12 lat. Ko- 
cham przyrodę, szczególnie zwie- 
rzęta. Hoduję papugi faliste. 
Bardzo lubię słuchać muzyki 
rozrywkowej, chodzić do kina i 
śmiać się, chociaż czasami smu- 
tno mi się robi, gdy pomyślę, że * 
nie mam przyjaciela. Chciałabym 
nawiązać z kimś listowny kon- 
takt, Agnieszka Rejment, ul. Bia- 
łostocka 8/9, 41-219 Sosnowiec- 
-Zagórze, woj. katowickie; e Mam 
12 lat. Interesuję się historią I 
sportem. Zbieram znaczki | mo- 


jaciół wśród czytelników „Świata 


„Mieszka | 23 m..21, 05-27 
. - U « 
Z 


, >: 


tarz leszczyńskie, 


7330 0y78 84 


Młodych”, Magda lwaniec, ul. - 


ska odpowiedziała natychmiast. 
On też żaczął zbierać pieniądze i 
kupować urządzenia medyczne. 
w osiem lat później oficjalnie 
zarejestrowano fundację, której 
komitetowi wykonawczemu spo- 
łecznie prezesuje. Jej honoro- 
wym członkiem została i patro- 
nat nad nią przyjęła sama Lady 
Sue Ryder of Warsaw (członkini 
brytyjskiego Senatu, która wy- 
brała sobie niegdyś tytuł zwią- 
zany właśnie z Warszawą), znana 
ze swej działalności charytatyw- 
nej na rzecz chorych dzieci na 
całym świecie 

Chidron's Health Centre Fund 
posiada sześcicosobowy ofiarnie. 
pracujący komitet społeczny, po- 
nad dwustu członków płacących 
regularnie składki, a kilka tysięcy 
Anglików i Polaków wsparło go 
swoimi wpłatami. Zebrano dotąd 
ponad sto tysięcy dolarów. Za- 
kupiono za nie najnowocześniej- 
sze urządzenia medyczne dla 
CZD, do którego zresztą pomoc 
fundacji się nie ogranicza. W 
planach pomocy znalazł się i 
Spęcjalistyczny Zespół Rehabili- 
tacyjno-Ortopedyczny w Zako-, 
panem, szpital w Pułtusku, gdzie 
oddaje się tego lata do użytku 
Dom Polonii, oraz Szpital Matki- 
-Polki w Łodzi. 

Dziecięce sanatorium w Zako- 
panem odwiedził (czas zdradzić 
nazwisko naszego bohatera) inż. 
Ewaryst Świtek z żoną w czasie 
Il Światowych Polonijnych |- 
grzysk Zimowych. Bo z pomocą 
polskim chorym dzieciom zwią- 
zana jest cała jego obecna dzia- 
łalność sportowa. W czasie |- 
grzysk, podczas których oboje 
zdobyli medale w łyżwiarstwie 
szybkim (pan Ewek złoty i sre- 
brny, a pani Molly srebrny), 
oboje nosili koszulki reklamu- 
jące fundację. OŁ się 
do startu, pan witek uczył 
dzieci pracowników dyplomaty- 
cznych placówek w Warszawie 
jazdy na łyżwach i dzięki temu 
fundacja wzbogaciła się o ponad 
dwieście flęćdziesiąt dolarów. W 
ubiegłym roku państwo Świtko- 
wie wzięli udział w biegu chary- 
tatywnym organizowanym przez 
gazetę „The Sunday Times” w 
Londynie i zebrali przy tej okazji 
ponad osiemset funtów i dwie- 
ście tysięcy złotych. W podob- 
nym biegu startował pan Świtek 
w Warszawie, gdzie wystąpił 
także przed kamerami Telewizji 
Polskiej. 

W uznaniu zasług grupa naj- 
bardziej aktywnych członków za- 


,. rządu fundacji została uhonoro- 


wana medalami „,Przyjaciel Po- 
mnika-Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka”. Medale te przekazano 
na ręce pana Ewarysta Świtka 1 
marca br. w czasie jego ostat- 
niego pobytu w Polsce. On sam 
wraz z żoną takie medale otrzy-* 
mał podczas obchodów ubiegło- 
rocznego Międzynarodowego 
Dnia Dziecka. Niezależnie od 
innych wyróżnień: jemu przy- 
znano Złotą Odznakę Orderu 
Zasługi PRŁ, którą honoruje się 
cudzoziemców - przyjaciół Pol- 
"ski za wybitną pracę charyta- 
tywną i społeczną, a żonie 
"Odznakę „Zasłużony dla kultury 
polskiej”. a 

Kiedy umawialiśmy się na 
spotkanie w redakcji, trudno. 
nam-było znaleźć wolny termin. 
„ Pan Ewek jest ciągle zabiegany, 

wykorzystując każdy dzień poby- 
tu w Warszawie do lepszego 
poznania potrzeb i dalszego 
organizowania prowadzonej 
przez „jego” fundację pomocy. 
„Nigdy nie jest tej pomocy za 
dużo" - mówi. Więc nie przerywa 
swego biegu. - 


JAROSŁAW LISIECKI 


kl; © Mam 16 lat, uczę się w LO. 
Interesuję się biologią, buddyz- 
mem i fotografiką. Chętnie czy- 
tam książki młodzieżowe. Umiem 
grać na pianinie. Znam język 
rosyjski, niemiecki, angielski, 
uczę się esperanto, Bogumiła 
Zając, ul. Łaska 50/35, 98-220 
Zduńska Wola; e Skończyłem 
14 lat. Mamy 15-hektarowe gos- 
podarstwo; interesuję się wszy- 
stkim co dotyczy rolnictwa in- 
dywidualnego. Kolekcjonuję zna- 
czki, lubię jeżdzić konno. Nieste- * 
ty, nie mam przyjaciół. Chciała- 


bym poznać kolegę lub kole- 


żankę będących w podobnej jak 
ja sytuacji, Janusz Błoch, Rogo- 
żewo 24, 63-930 Jutrosin, woj. 
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ymaglowani jak nieszczęście 

przez sztorm wpłynęliśmy do 
Rotterdamu niczym do oazy ciszy, 
spokoju.i życzliwości. Tu od razu 
zaopiekowali się nami państwo 
Skibniewscy stale mieszkający w 
Holandii. Z nimi razem spożywa- 
liśmy święcone, spóźnione nieco, 
bo na kolację. Stanęliśmy tu przy 
nabrzeżu 190, - to jest na 1002 
kilometrze drogi wodnej Renem z 
Bazylei - dopiero przed południem 
26 marca. Obiad był więc „robo- 
czy”. Ale wieczerza za to, palce 
lizać, i w jakże doborowym towa- 
rzystwie dwóch polskich rodzin. 
Przy świątecznym stole zasiadł i 
kapitan Jan Ludwig w gronie swoich 
podwładnych z załogi stałej. Podzie- 
lił się z nami jajkiem i życzył wszel- 
kiej pomyślności. 

Następny dzień upłynął równie 
uroczyście: nasz ukochany, słynny 
bosman  „„Zawiszy”, harcmistrz 
Roman Strenbel, obchodził swoje 
czterdziestolecie! Dzień upłynął pod 
znakiem życia towarzyskiego i tury- 
styki. Odwiedzali nas licznie Polacy. 
Udostępniliśmy statek również pub- 
liczności holenderskiej. 

We wtorek było już po świętach. 
Nawet nie macie pojęcia, jaki tu 
wielki ruch na rzece Maas, gdzie 
staliśmy. W ciągu pół godziny, od 
10.30 do 11, w górę i w dół przepły- 
nęło 50 statków różnej wielkości. 
Świadczy to o wielkości tego portu 
A dodać do tego trzeba jeszcze ol 
rzymy morskie, wchodzące do Eur: 
portu - najbardziej przymorskiej 
części Rotterdamu. Mam nadz 
że będę Wam mógł o tym opowi: 
dzieć już po powrocie do kraju. . 

- Przygotowaliśmy naszego „Zawi- 


nięcia. Miła dyrekcja* * 
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Blanica lo czoska rzeczka 
przepływająca pod górą Bla- 
nik. Płynie przez krainę du- 
mną ze swojej historii. Rulny 
husyckiej twierdzy na sto- 
kach Małego Blanika, pozo- 
stałości starego zamka Selm- 
berka w Mladych Vożicach, 
pozostałości klasztoru z 1149 
r., wały celtyckiego zamczy- 
ska na Blaniku... Jest to 
kraina baśniowych rycerzy, 
którzy, jak głosi stara le- 
genda, śpią w głębi Góry 
Blanik i mają przyjść Cze- 
chom na pomoc, gdy przyj- 
dzie taka potrzeba. (No pro- 
szę... A myśmy myśleli, że oni 
śplą w polskich Tatrach - 
przypisek „ŚM”.) 


Raz w roku nad Blanicą budzi 
się niezwykły ruch. Ze wszyst- 
kich stron ciągną różnymi dro- 
gami mężczyźni, kobiety i dzieci. 
Mają plecaki, a do plecaków 
przytroczone coś, co przypo- 
mina szerokie, płaskie chińskie 
kapelusze. Z bliska jednak zna- 
jący się na rzeczy łatwo rozpo- 
znają, że są to, miski, w których 
płucze się złotonośny piasek i w 
których wypatruje się wymarzo- 
nych drobinek złota. To tu, nad 
Blanicą odbywają się mistrzo- 
stwa Czechosłowacji w wypłuki- 
waniu złota. 

Czechy były w dawnych cza- 
sach bardzo zasobne w szla- 
chetne metale, przede wszystkim 
w.srebro, ale i złoto. W pobliskiej 
kopalni w Roudnem wydoby- 
wano w ciągu doby aż 5 ton 
cennego kruszcu. Z czasem bo- 
gate złoża się wyczerpały i 
wydobycie przestało być opła- 
calne, Dopiero w ostatnich latach 
prowadzi się znów badania geo- 
logiczne w środkowej części 
biegu Wełtawy i pośród okoli- 


Wielkie dni „Zawiszy Czarnego” (3) 


SE BO- | 


cznych wzgórz Szuka się nie 
wyczerpanych do końca zaso 
bów złota, któro by można 
wydobywać za pomocą nowych 
ofektowniejszych metod 


Jednym ze sposobów stoso 


wanych jeszcze dziś w Czecho 
słowacji jest wypłukiwanio, I 
choć w poszukiwaniach nad 


Blanicą chodzi głównie o dobrą 
zabawę i sportowe współzawod 
nictwo, ma to przecież i swoją 
użyteczną stronę. Najliczniejsi 
pośród poszukiwaczy złota są 
geologowie. Jeśli stwierdzą w 
jakiejś rzeczce nieco więcej dro 
binek tego metalu, mogą z tego 
wnioskować, że i w pobliskich 
wzgórzach uda się go znaleźć w 
większej ilości 

A jak się wypłukuje złoto za 
pomocą miski? Żeby to spraw 
dzić, wypożyczyłam ją od pew- 
nego geologa i zaczęłam próbo- 
wać. Nagarnęłam do niej złoto- 
nośnego piasku i wody z Blanicy 

według wskazówek bardziej 


„EŻEG— 
doświadczonych zac zęłam ostro klady zaświaciło słońco I ustawi 
żnie płukanie, przytrzymy © ręką łam lupę pod odpowlodnim ką 
zawartość miski tak byśwymył tom, zalśniły dwie złoto kropki 
się tylko muł. Miałam wrażenie, Jak się wypłukuje złotó w cza 
że mi między pal ami umyka sie konkursu? Jak to zrobić 
złoto, ale zapewniano mnie, że żeby wszyscy zawodnicy mieli to 
ono jest najcięższe, więc opad samo warunki I szansę na zwy 
nie na dno miski Kledy muł się  cięstwo? 

już wypłucze, wyrzuci się z miski 

większe kamyczki. | teraz poru- Zawodnicy nie czerpią piasku 
szając miskę kolistym ruchem w z rzeki. Każdemu z nich wręcza 
leciutkim przechyle wymywa się się wcześniej przygotowany ko 
z niej-piasek = tak długo, aż się ciołek z piaskiem i ukrytymi w 
zacznie zdawać, że go już nie nim drobinkami złota. Każdy ma 


ma. 


Potem potrząsa się miską i to 
co w niej pozostało, rozmieszcza 


ich w swojej porcji tę samą ilość, 
tylko. że nie wie jaką. W ciągu 
najwyżej 20 minut ma złoto od 


się w jej wnętrzu od środka do piasku oddzielić. Zawodnicy wy 
brzegów. Na brzegach gromadzi  płukane Iśniące drobinki przyle 
się jasny piasek, ciemniejący w  piają do przezroczystej klejącej 


kierunku środka, aż przechodzi 
w czarny proszek. To są najcięż- 
sze minerały, między nimi może 
być i złoto 

Kiedy obejrzałam zawartość 
mojej miski przez lupę, niczego 
nie udało mi się zobaczyć, Ale 


stateczkiem — cysternę wody pitnej, 
a dyrekcja koncernu MOBIL paliwa: 
ropy i oleju. Za to mamy obowiązek 
nosić pod salingiem banderę firmy. 
Ponadto cała załoga dostała bardzo 
szpanerskie granatowe czapy ze 
złotymi liśćmi na daszkach i napi- 
sem PORT OF ROTTERDAM. 
Wystartowaliśmy wieczorem. O 
północy byliśmy już z powrotem na 
Morzu Północnym. | co za niespo- 
dzianka. Powiał wschodni wietrzyk. 
Postanowiliśmy wszystkie żagle po- 
stawić, wyłączyliśmy silnik i popły- 
nęliśmy w słońcu i błękicie pod 
górą naszych płócien wypełnionych 
dobrym wiatrem. Przygrzało Sło- 
neczko. | nagle wszyscy zapomnieli 


/ 


taśmy umieszczonej na ich tab- 
liczce z numerem, zawieszonej 
na szyi. Kiedy zawodnik jest 
gotów, podnosi rękę i oddaje 
tabliczkę wraz z taśmą sędziemu 
W tym momencie jest zanoto- 
wany jego czas wykonania za- 


o strasznych sztormowych dniach. 

zeglarskie szczęście uśmiechnęło . 
się do nas. Również następnego 
dnia. Płynęliśmy na silniku przez 
zamglone powietrze, aż raptem 
słońce rozpędziło mgły i oczom 
naszym przedstawiła się w całej 
swej malowniczości wyspa WIGHT. 
| znowu postawiliśmy żagle. Z wyłą- 
czonym silnikiem podeszliśmy do 
wyspy - tuż, tuż przed nami szcze- 
rzyły zęby -ostre -skałki z wody 
sterczące, zwane „igłami”. Widać 
było fale z hukiem rozbijające się o 
podnóża kredowych urwisk. Żagle 
pracowały, sternik sterował, a 
myśmy się opalali, chłonąc łapczy- 
wie widoki. Widzieliśmy również 
nieco jachtów pod żaglami. Bo 
musicie wiedzieć, że wyspa WIGHT 
to kolebka angielskiego żeglarstwa i 
stolica brytyjskiego jachtingu. A 
parę mil stąd. znajduje się wyspa 
BROWNSEA (czyt. Braunsi). Tu w 
1903 roku twórca skautingu Robert 
Baden Powell prowadził swój pier- 
wszy eksperymentalny obóz skau- 
towy. 

Pływaliśmy pięć godzin po wo- 
dach przy wyspie WIGHT. I to było 
już drugie żeglarskie szczęście w 
ciągu dwóch dni. * 

Przed nami Plymouth. Tu dole- 
jemy paliwa i wody pitnej.. | stąd 
ruszamy dalej - już na Atlantyk I 
Zatokę Biskajską. Zobaczymy, jak 
nam to pójdzie. A o tym opowiem w 
korespondencji z Gibraltaru. 

Na Kanale La Manche, 31 marca 
1980 roku J 

(cdn.) 


WOJCIECH KUCZKOWSKI 
, Fot, Jacek Majewski 
Na zdjęciach: a 
1. Druh Jan Ludwig, kapitan „Za- 
wiszy” 
2. Szanty na rufle- 


dania 
Teraz jurorzy oglądają dokład 


nie pod mikroskopem wszystkie 
złote okruszki. A to po to, by 
stwierdzić, czy aby na pewno są 
to te, które zawodnik otrzymał 
przed konkursem, a. nie jakieś 
Inne, cicheem przez niego pod 
rzucone. Wszystkie złote ókru: 
szynki pochodzą z Innego złoto 
dajnego terenu (a z jakiego 
tego zawodnicy nie mają prawa 
wiedziać), mają charakterysty 
czny kształt | wielkość, po któ 
rych można je rozpoznać bez 
żadnych wątpliwości 

Wraz z zakończeniem kor 
kursu nió kończy się program 
spotkania poszukiwaczy złota 
Przed nimi jest „złoty wieczór 
przy obozowym ognisku. Długo 
w nocG śledzą patrząc w płomie 
nie, śpiewając I tańcząc. Tańce 
country, oczywiście, w prawdzi 
wych strojach country. W tej 
konkurencji też można zdobyć 


wyróżnienie - za najlepszy, naj 
bardziej stylowy strój, Tym ra- 
zem zdobyła je najmłodsza u- 
czestniczka mistrzostw, dwui- 
-półletnia Hanićka Skolovś, którą 
można obejrzeć, z wielką miską 
poszukiwaczy złota, na zdjęciu 

A na koniec wszyscy uczest- 
nicy mistrzostw obiecują, że za 
rok przyjadą tu znowu. Na 
pewno. Złota gorączka jest stra- 
sznie zaraźliwa 


MARKETA SYNOVCOWA 
Fot. autorki 


W północnej Irlandii znajduje się 
niezwykła formacja geologiczna, 
zwana groblą gigantów. Jest to 
bazaltowa platforma wyniesiona po- 
nad okoliczne tereny w prehistory- 
cznych czasach, gdy na terenie dzi- 
siejszej Irlandii zachodziły gwał- 
towne presy wulkaniczne i tektoni- 
czne. Działo się to około 60 milio- 
nów lat'temu. Gorąca, bazaltowa 
lawa stygnąc bardzo szybko zamie- 
niała się w czarną skałę. Szybki 
proces ochładzania spowodował, iż 
w skale pojawiły się pionowe pęk- 
nięcia, które podzieliły bazaltową 

- platformę na gigantyczne sześcio- 
kątne słupy, slęgające nieraz do 160 
metrów w głąb ziemi. (mjm) 


L 


ł 


AH deda Vance 


Wiele sympatii wzbudza'w widzach „Wich- 
rów wojny” postać przystojnego Bryana - 
młodego Amerykanina zakochanego w Ży- 
dówce (Ali MacGrave). W rzeczywistości jest 
znacznie starszy Qd bohatera, którego gra. W* 
momencie kręcenia filmu miał już 38 lat, 15 
czerwca zaś będzie obchodził swe 44 
urodziny. 

Urodził się w Denver w stanie Colorado. 
Dzieciństwo i młodość spędził w Kalifornii, 
gdzie ukończył prywatną szkołę. Następnie 
zgłosił się do Gwardii Narodowej i służył w 
niej przez kilka miesięcy. Przez przypadek - 
jak twierdzi — trafił do filmu. W 1966 r. za 
namową ojca zgłosił się na próbne zdjęcia 
do westernu produkcji meksykańskiej „Los 
Bandidos” i -został zaangażowany. Choć 
początkowo traktował granie w filmie wyłą- 
cznie jako romantyczną przygodę - przy- 
stojny, znakomicie trzymający się w siodle, 
znalazł uznanie i u publiczności, i w środo- 
wisku filmowym. W konsekwencji otrzymał 
następne filmowe propozycje - role w „Bry- 
gadzie kowbojów” i w „Ludziach Zachodu”. 
Partnerował w nich znanym gwiazdorom - 
Jamesowi Caan i Johnowi Wayne, i dotrzy- 
mał im kroku. Obaj służyli mu życzliwymi 
radami i obdarzyli go przyjaźnią. 

W cztery lata później jego nazwisko stało 
się znane i w Europie. Duże uznanie przy- 


„niosła mu bowiem rola w filmie „Żołnierz, 


który ogłosił pokój” - hippisa sprzeciwiają- 
cego się militarnej przemocy. 

Bębenek popularności podbijała mu sku- 
tecznie telewizja. Stał się jednym z popular- 
niejszych aktorów seriali. Podpisał bowiem 
kontrakt ze Studiem Disneya.- Występował 
więc w „Bonanzie”, „Lessie”, „Gun Smoke" i 
wojennym serialu „Ci, którzy przeżyli”. * 

Swoje ówczesne sukcesy aktor uważa za 
przedwczesne. Nle dlatego, żeby źle grał. 


„> Pracowałem bardzo dużo I nie wytrzymy- 


wałem tego napięcia. Jeszcze tego nie potra- 
fiłem, byłem zbyt młody. Czułem się przemę- 
czony, a zarazem. chciałem żyć pełnią życia. 
Wydawało mi się, że polega to na poplijaniu, 
nocnych szaleństwach w wesołym towarzy- 
stwie I sportowych zabawąch na plaży. Mało 
brakowało, a zniszczyłbym sam siebie. 3 
Ten tryb życia doprowadził do rozłamu 
jego, szczęśliwego.początkowo, małżeństwa. 
ona - Bonnie, nie była w stanie zaakcepto- 
wać jego rozrywek i własnej, powiększającej 
się wciąż samotności. Narastały konflikty. W 
końcu zdecydowała się odejść, wraz z córką 
Ambre. Filmy, w których grał Vincent odno-. 
siły sukces mniejszy od spodziewanego. 


Środzie”, w „Hooper”, w „Hard country” - 
filmach obliczonych na komercyjny sukces... 
A jednak nie odnosiły go. „Vincent się koń- 
czy jako aktor” - pisano o nim bezlitośnie. 
Nic dziwnego, że popadł w depresję. - Czu- 
łem panikę na myśl, że zbliżam silę do tej - 
Jak mi się wydawało - straszliwej granicy 
wieku - do czterdziestki. Wydawało ml się, że 
muszę wiecznie pozostawać młody - wy- 
znaje aktor. - Zacząłem co rano studiować z 
lęklem w lustrze swoją twarz: czy od wczo- 
rajszego wleczora przybyła ml jakaś bruzda? 


, Załamałem się, gdy pewnego dnia na plaży 


przegrałem surllngowe zawody z młodszymi 
od siebie. Ale zajgło mi sporo czasu nim zro- 
zumiałem, że to tempo życia, które przyją- 
łem, mnie wyniszcza. Zrozumiałem to do- 
piero w 1980 r. Wtedy poznałem Joannę I 
odrodziłem się niczym Feniks z popiołów. 
Joanne Robinson - modelka z zawodu, to 
druga żona Jan-Michaela. Jest od niego 
młodsza o 15 lat, ale'w przeciwieństwie do 
swej poprzedniczki - Bonnie, znalazła w 


„sobie dość siły, by „odmienić” męża. Stała 


się jego prawdziwym oparciem, obok...córki 
z pierwszego małżeństwa - nastolatki Ambre. 
- Dopiero teraz nauczyłem się rozmawiać 
z córką, rozumieć ją. Można powledzieć, że 
dojrzewaliśmy równocześnie. Wiele zawdzię- 
czam jej młodzieńczemu optymizmowi, wie- 
rze we mnie - przyznaje dziś Jan-Michael. 


Od chwili rodzinnego ustabilizowania się ) 


Jan-Michaela minęła, jak za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki, zła passa zawodowa. 
Ostatnie dziesięciolecie to pasmo sukcesów 


- zapoczątkowanych rolą «w „Wichrach 


wojny”. Ogromnie podobał się w „Air Wolf” 
(krąży u nas na wideo), a już szczególnie w 
serialu „Supercopter”. 

Jan-Michael Vincent, jak na "prawdziwą 
gwiazdę przystało, zajmuje wraz z żoną re- 
prezentacyjną willę w Malibou, niedaleko 
plaży. Jednak najchętniej odpoczywa nie w 
niej, ale - przynajmniej przez mięsiąc w roku 
- sam na sam z żoną, z dala od zgiełku, na 
swoim rancho w. Santa Barbara. Tam też 
odwiedza go najchętniej córka. - Nie chcę 
popełniać dawnych błędów - stwierdził 
aktor. - Już nigdy nie podpiszę żadnych 
ograniczających moją artystyczną I osobistą 
wolność, kontraktów. Muszę mieć swobodę 
wyboru I przede wszystkim czas dla rodziny. 
Największym marzeniem „odrodzonego” Vin- 
centa jest drugie dziecko. Ambre też GR: 
łaby mieć rodzeństwo. ę 


Do aktora można pisać pod adresem; - | 


Jan-Michael Vincent c/o 


Zatruty nadużywaniem alkoholu aktor zatra- « Dick Clayton 8730 Sunset Boulevard, Los, 


cał swą chłopięcą świeżość, która był głów- 
nym atutem jego gry. Grał wciąż wie e - w 


_ „Nanu, syn dżungli”, w „Największym. atlecie 
- świata”, w SU PęPÓA w „Wielkiej - 
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iedmioletnia Wika Pałkina z Ros- 
towa n. Donem otrzymała list i fotogra- 

fię z autografem od premiera Wielkiej Bry- 
tanii Margaret Thatcher. Pani premier 
dziękowała w liście za nadesłane przez 
radziecką dziewczynkę własnoręcznie wy- 
konane rysunki oraz życzenia pokoju dla 
wszystkich dzieci świata 
„Dziękuję za rysunki 


UWAGA 
ósmoklasisto! 


Zasadnicza Szkoła Górnicza nr 1 
Kopalni Węgla Kamiennego 


„Zabrze-Biełszowice” 


APN specjalnie dla „Świata Młodych” 


AUTOGRAF PANI THAT 
DLA WIKI PAŁKINEJ 


HER 


pisała pani pro- 


Wika miała cztery lata, gdy mama zapro- lej rysunków przemawia również do do 
Zabrze, ul. Sienkiewicza 43, la ORORIMIGN doUreż Laardoctr od wadziła ją do pracowni sztuk plastycznych Sa doi ady Zariana rapu 
tel. 71-34-32 Narodu radaledkiego, Jego szczóre umiło. 17 alącej przy dziecięcej galerii malarstwa tnie zdesiękicj fe m łe zaj się 
kształci wysoko kwalifikowanych specjali: | wanie pokoju, czego miałam okazję doznać * 95!0wle n. Donem. Dziowczynkę zafas 


zyjnym konkursie dzić 


artystycznej pod ha 


ęcej twórczości 


stów w następujących zawodach: 
- górnik kopalni węgla kamiennego, 
- mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego, t 
- elektromonter górnictwa podziemnego, 
- mechanik maszyn i urządzeń prze- 
róbczych. 

Szkoła zapewnia uczniom 
- wysoką pomoc materialną w gotówce, 
- dodatek adaptacyjny i premię do 50 proc 
pomocy materialnej, 
- dodatek w gotówce (kieszonkowe) 30 
proc. pomocy materialnej, 
- codzienny posiłek regeneracyjny, 
=' pełne umundurowanie, 
- bezpłatne wyposażenie w podręczniki i 
przybory szkolne, 
- bezpłatne zakwaterowanie w internacie 
oraz całodzienne wyżywienie. 

W szkole istnieją bardzo dobre warunki 
do uprawiania sportu. oraz możliwość 
ukończenia kursu prawa jazdy. 

Po ukończeniu szkały.możliwe jest kon- 
tynuowanie nauki w 3-letnim Technikum 
Górniczym. 

Absolwenci podejmujący -bezpośrednio 
pracę w kopalni otrzymują bezzwrotną 
pożyczkę w wysokości 150 tys..zł. 


podczas pobytu w Moskwio. Masz Wiko cynowały zajęcia plastyczno. Całymi dnia 

talent i powinnaś kontynuować naukę Przesiadywała nad blokiem z kredkam 
rysunku (...) farbami. Wika jest spostrzegawcza, ostro 
Przesyłam serdeczne pozdrowienia patrzy na świat i potrafi go odzwierciedlać 
Margaret Thatcher" na papierze, Pownie dlatego właśnie urok 


em Są to pierw 


irtystki, Dziewczynka je 


wita, toteż 


można się 


nimi prz ] następne 
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UŚMIECH NUMERU 


TATA MĄDRALI złości się. 
- Muszę ci powiedzieć, że twoje 
stopnie w dzienniczku nie napawają 
mnie radością..! = 

- Tato, to nie do mnie pretensje; 
przecież stopnie stawiają nauczy- 
„ciele, a nie ja... 


bole najważniejszych faktów badań 
kosmosu: lot Gagarina, lądowanie Arms- 
tronga na Księżycu, program  „Sojuz— 
Apollo". Obramowaniem panoramy będą 
flagi państw członków ONZ. 

Wiosną przewiduje się-otwarcie w Mosk- 
wie międzynarodowej wystawy malarstwa o 
tematyce kosmicznej, z udziałem twórców z 
USA i Związku Radzieckiego. Robert Mc 

. Coll, który był twórcą emblematu i całej 
oprawy graficznej misji „Sojuz-Apollo”, 
przygotowuje we współpracy z Andriejem 
Sokołowem serię kilkudziesięciu obrazów o 
„tematyce marsjańskiej. Pokazane zostaną 
kolejne etapy badań Czerwonej Planety - 
misje ,„Mars”, „Wiking”, realizowana obec- 
nie misja FOBOS, aż do planowanych na 
początek przyszłego stulecia międzynaro- 
dowych wypraw załogowych. 


KOŚNICZNE MALARSTWO 


MOSKWA (PAP). Radziecko-amerykań- 
ska współpraca kosmiczna nie ogranicza” 
się tylko do nauki i techniki —- wkracza rów- 
nież w sferę sztuki. Niedawno dwaj malarze 
— Robert Mc Coll z USA i Andriej Sokołow 
ze Związku Radzieckiego przystąpili do 
pracy nad panoramą „Droga ludzkości do 
gwiazd”. Obraz zamówiony przez Między- 
narodową Federację Astronautyczną zos- 
tanie przekazany-w darze ONZ. Panorama 
ukaże odwieczne marzenie ludzkości — lot 
ku gwiazdom. W centrum obrazu znajdą się 
postacie mężczyzny i kobiety w skafand- 
rach kosmicznych, unoszące się w gwiezd- 
nej przestrzeni, a na dalszym planie = sym- 


Sprostowanie 


W numerze 52 naszego pisma, z 
dnia 2 maja br. przedstawiono na str 
1 fragment obrazu Jana Matejki 
„Konstytucja 3 Maja”, na którym cen- 
tralną postacią, niesioną na rękach, 
jest marszałek Sejmu Czteroletniego 
Stanisław Małachowski, a nie - jak 
stwierdzał podpis pod ilustracją - 
król Stanisław Poniatowski. Przepra- 
szamy. 


. 


PAN MĄDRALA chwali się koledze: 
- Mam szczęście do piątek. Urodzi- 
łem się piątego maja w piątek, miesz- 
kam w domu, numer pięć na piątym 
piętrze, mam pięcioro dzieci. Poje- 
chałem na wyścigi autobusem numer 
pięć i postawiłem pięć setek na konia 
numer pięć...  - 
- | dużo pan wygrał?! 
- Nic! Koń przybiegł piąty... 


Oburzył się, albo też udał oburzonego. Wymienił - No, ale wyjechał. Wte. Jak tu byt, powoływał się 


Niestety, nie dane nam było zapomnieć, bo wciąż 
docierały do naszych uszu wieści o jego sprawkach. 

Kiedy odwiedziliśmy Grelga - tym razem sklep był 
pusty, ani jednego kupującego - przywitał nas z 
radością: Ś 

- Hej, przyjaciele! Przysziiście w porę. Co słychać? 
Aha, wczoraj odwiedził mnie wasz znajomek. Przed- 
stawH się jako doktor medycyny. 

— Broomsl - odgadłem. 

- Tak, tak brzmiało jego nazwisko. Zapytał mnie, 
czy byłem na jego prelekcji o ziołolecznictwie. Przy- 
znałem, że nie. zj, 5 

„Niech pan żałuje - powiedział. - Cierpi pan na 
wątrobę, a ja mówiłem o sposobach jej leczenia. Ale 
nic straconego! Oto zioła” - wydobył zza pazuchy 
pękatą paczuszkę. - „Trzy razy dziennie po łyżce sto- 
łowej zalanej szklanką wrzątku. Należy się pięć 
dolarów". 

Obaj z Karolem parsknęliśmy śmiechem. 


— Musiał mnie chyba zahipnotyzować, bo sięgnąłem - 


do kieszeni i zapłacłem. Dopiero wtedy przyszło mi 
opamiętanie: przecież nigdy nie cierpiałem z powodu 
wątroby! Zapytałem, w jaki sposób rozpoznał moją 


dolegliwość. Powiedział, że po oczach. Czy to 


możliwe? 
- Mnie usiłował wmówić to samo - pocieszyłem 
Grei . 
- Ba, Je to nie koniec. Poprosił o-sprezento 
mu spodni z teksasu I kowbojskiego pasa. Przymierzał 
je, na koniec oświadczył, że kupuje, ale rachunek zos- 
tanie uregulowany za trzy dni. Nie przystałem na to. 
$ vi sxżŁĘii t . 


wasze nazwiska podkreślając, że jest od lat z wami 
zaprzyjaźniony i że wy będziecie ręczyć za niego. 
- Bezczelne kłamstwo! - oburzył się Karol. 


— Ja też wcale mu nie uwierzyłem. Kupiec musi być 
w sprawach kredytu podejrzliwy, a ja przecież j 
kupcem. Dlatego odparłem, że rw muszę się z 
wami porozumieć. Zaczął wrz czeć, że wobec 
taklego prawy rezygnuje z zakupu. Kto to 
właści! Brooms? 

wydrwigrosz - odparł Karol. - Taki z 
niego lekarz jak ze mnie chiński cesarz. : 

Uzupełniłem jego informację opowiadając o naszej 
znajomości z Broomsem. 

— Na szczęście - dodałem - Brooms opuścił dzisiaj 
Colding. . 

Po raz drugi dotarła do mnie wieść o Broomsie 
następnego dnia przed południem, u szeryfa. 

Jak zwykle zbadałem ranę, poprawiłem opatrunek. 
Ślad po kuli zabiiźniał się zupełnie zadow. Jąco. 
Zalste, szeryt miał bardzo zdrowy organizm i mnó- 
stwo szczęścia. Centymetr w prawo, a kula przebiłaby 
płuco! 


Zgodnie z prośbą Harry'ego Lee, z bardzo poważną 
miną zaleciłem pacjentowi leżenie w łóżku. - 
— Doktorze - zapytał, gdy już zabierałem się do 
odejścia - czy zna pan niejaklego Broomsa? 
- Bardzo powierzchownie, krótko tu był. 
,7 To znaczy, że wyjechał? 5 


- Zabawny człowiek. Opowiadał mi Will, że właśnie 
wczoraj przyszedł tu ten Brooms żądając wydania mu 
przepustki na bezpłatne, wielokrotne przekraczanie 
granicy miasta. Twierdził, że musi służyć pomocą 
lekarską okolicznym mieszkańcom, a nie stać go na 
dodatkowe wydatki. Will odmówił. Wiedział już, że 
Brooms zebrał paręset dolarów z odczytu | sprzedaży 
zlół. Dlatego, zamiast wydania przepustki, ściągnął od 
tego lekarza podatek od widowisk. 8 

- Brooms nie jest lekarzem — wtrąciłem - to 
szarlatan. 

— Być może, lecz chyba mało szkodliwy. 

- Bo zbyt krótko tu gościł. Zioła, które sprzedawał, 

zywiście nikomu nie mogą zaszkodzić. Ale co by 
się działo, gdyby zabrał się do leczenia naprawdę 
chorego człowieka? Strach pomyśleć. 


> 


na panów. Twierdził, że jesteście wysokimi urzędni- 
kami z Waszyngtonu, którzy nie pozwolą go 
skrzywdzić. 
— To oczywista bzdura! - krzyknąłem. - Brooms to 
tgarz. Przyczepił się do nas Jak rzep do psiego ogona. 
7 Na szczęście wyjechał. Ale - zmienitem temat - czemu 
to, szeryfle, w Colding pobiera się opłatę rogatkową 
za wjazd | wyjazd? Nie spotkałem się z tym w żadnym 
Innym mieście. 
Spojrzał na mnie przenikiiwie. Powiem... podej- 
rzliwie. R 
— Colding - odpart 


znajduje się w tkowe| 
sytuacji. Póprzedni sz: ac leż (aj E 


t | poprzedni burmistrz do- 
le do skraju bankructw. 
uporządkowanie ulic, ni 
nsji dla urzędników. Doszło 
zaciągać 


glcznie | prawdopo- 
ra ludzka! — nie uwie- 


wiedziałem. DAB, 


— Słyszałem, że została przez pana całkowicie ziik- 
widowana. Cóż więc oznacza nocny Gee Adbesper 
którego został p. ranny? Wczoraj, wracając z 


wycieczki, spotkaliśmy czt. 
RA y lerech jeźdźców. Jeden z 


Szeryf gwałtownie 
pobladź. 
— Jak? - zapytał och: m gło: 
- Jack Hudson — ANY Se 
- yk O ią od was chciał? 
— Powiedział, żebym pana pozd; 
złożyć panu wizytę. Niespodziewana, zę rka 
Szeryf opadł n. poduszkę. Leżał przez chwiię bez 


ruchu. Dostrzegłem, = 
BaaiRN 'g' Jak jego czoło pokrywa się kro: 


= €o panu jest? - zaniepokolłe! y 
- Nic, nic. Zaraz mi przejdzie. -/% 


Ująłem jo 
przyspię c kę RD reki. Puls byt mocno 
_ — To ta sama banda, doktorze, któ) 7 
nego napadu. Jack Hudson Jest'urwipołelem | gsiga: 5 
nem. lolnym do Nozystkiego. Znam go jeszcze z 


dawn 1a! 


(le Cdn. 


Kolejne spotkanie Klubu inicjuje Szczep „Leśni” 
ak (Osiedie Rzsózypospolliaj, Szkoła Podstawowa 
„Leśni” bawią się origami niemal codziennie. W gazetce 
szczepu („„Wiadomości leśne: Ą ( . 
tti” Rfowsdzi kącie gamie chochlika”) zastęp „Szkar 

świetlicy szkolnej zuchy z 36 Poznańskiej Druż: 
Zuchów „Mali przyrodnicy” wraz z zuchami ) 22 PDZ 
„Baśniowe Bractwo” prowadzą naukę składania dla 
wszystkich zainteresowanych uczniów. Teraz najspraw- 
niejsi wykonują... akwarlum z papierówymi rybami, kra- 
bem i muszlami dla dziewczynki z porażeniem mózgo- 
wym. Przygotowywane są kolejne wystawy papierowych 
składanek, a z ostatniej „Origami w karnawale" - „Leśni” 
przysłali obszerną relację i kilka zdjęć. 


„Pokazaliśmy klika propozycji jak wyko- 
_. rzystać papierowe składanki w kQmpono- 
A lu kart atowego stroju. W jednej z sal 
rganizowaliśrny salon mody. 
Mocdę! „Wiosna'” - na olbrzymim kapelu- 
u ułożono prawie 20 różnych kwlatów 
robionych techniką origami. 
_ Model „Motyl” - zwiewną sukienkę, w 
której był manekin, obsiadły papierowe 
motyle. Podobnie node! „Przyroda” prezen- 
lował klikanaście ptaków, płazów, owadó 
Szczególnie niepokojąca była „Koble 
wamp'. Model godny polecenia tym dz. 
 wczynom, które ńie boją się pająków, 
uków I much. Strój szalenie pracochtonny 


godziny sktadania. Na wystawie byto bardzo 
wiele trudnych składanek, nawet o 120 
razach sktadania. 

Najmtodszym szalenie się podobał 
„Duch”. Najłatwiejszy do wykonania. Na 
blatej materii przywieszono 4 nietoperze. 

Wszystkie eksponaty po zakończeniu 
wystawy zostały rozlasowane, bo chętnych 
do posiadania origamiątek było bardzo, 
bardzo wielu". 

„Świat Młodych" 
dziękuje za projekty skt 

Oto przed Wami Dinozaur |, prosto z 
Poznania. Drugi też jest w redakcji, czeka 
na swoją kolejkę. 

Dobrej zabawy! 


tuluje pomysłów I 


Ę 


O0CZOCJOOOO . 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 


__ Krótko, czy długo? - Dzie- 
 Wczyny w wieku czytelniczek 
„Bravo” osobiście namawiam do 
strojów odsłaniających kolana. 
_ To niekoniecznie muszą być 
_ mini-spódniczki - modne w tym 
iezonie krótkie i trochę dłuższe, 
obszerne spodenki są superwy- 
godne i wyglądają: bardzo 
_ Wdzięcznie. 
___ Kolory? - Podobno trwa moda 
la wzorzystą, pasiastą i kropko- 
_ waną czerń ibiel. To także moje 
ulubione kolory, ale myślę, że 
__ dobre głównie dla „chłopców” w 
moim wieku (Patrick w sierpniu 
_ skończył 37 lat), a także osóbek 
„Przy kości”. Uwielbiam patrzeć 
na dziewczyny kolorowe, jak 
_ kwiaty, które nie obawiają się 
tajbardziej zwariowanych wzor- 
ów i zaskakujących połączeń - 
ostrej czerwieni i soczystej 
leni. > ż 
A dodatki? - Szalone po pro- 
stu! Uszy „ubrane” w klipsy i 
kolczyki w kształcie kwiatów i 
vierząt najlepiej. Podobają mi 
się także nabijane ćwiekami pas- 
aplikacje i nadruki na koszul- 
h podkreślające indywidual- 
ić | poczucie humoru osoby, 
je nosi. 
tym momencie Patrick 
layze poprosił swoją rozmó- 
lię o litość i zmianę tematu 


= tylko kolczyk-mucha wymaga prawie 1,6 


To się podoba . 


nawet gwiazdom! 


rozmowy. Nie jestem wyrocznią 
w sprawach młodzieżowej mody. 
Sam ubieram się przede wszyst- 
kim sportowo, bez większych 
ekstrawagancji. Mogę więc mó- 
wić tylko o tym, co lubię na 
dziewczętach oglądać. A one i 
tak czują modę najlepiej. | tak 
być powinno - własny styl jest 
najważniejszy! My jednak, dobie- 
rając właśnie wg wskazówek 
aktora modele spośród lansowa- 
nych ostatnio, oczywiście przez 
„Bravo”, letnich propozycji dla 
nastolatków, stwierdzamy, ' że 
trafił on w sedno. 

I nam podoba się styl „gorą- 
ego, barwnego lata”. Po babsku 
chcemy Wam tylko jeszcze ZWrÓ- 
cić uwagę na pojawienie się w 
ulicznej modzie bardzo prakty- 


' cznych, krótkich (pod biust za-- 
ledwie) bluz. (Można przerobić 


na taką z łatwością tradycyjną 
dżinsową kurtkę.) Nosi się je 
dosłownie do wszystkiego. Oz- 
dabia broszkami i breloczkami. 
Znakomicie wyglądają też spod- 
niumowe kombinezony, oczy- 
wiście - jak sobie życzy Patrick — 
krótkie, o nogawkach obszer- 
nych na tyle, by zastanawiać się, 
czy to przypadkiem nie spód- 
niczka... A swoją drogą, warto 
chyba pytać artystów o ich gusty 
- mają POCZ DENORZE wy- 
i liczności... 
czucie pz ż4 Ogast(B) 


| E KOLEGIUM: Redsktor naczel- 
ER sk Świecki tel. 21-15-61, z- 


'ortowy tel. 21-98-28). 


listów i łączności z 
Wojciech 
tel. 21-98- 


' szawa, tel. 13-20-40 do 49, 


CIĄG DALSZY ZE STR. 8_ 
Najbardziej wyczerpującą od- 
powiedź przysłał Wojciech Wei- 
ler z Wrocławia i jemu przeka- 
zuję Odznakę Motoeksperta 
„Świata Młodych”. Tak więc 


skrót SHL wywodzi się z nazw. 


dwóch zakładów: Suchedniow- 
skiej Fabryki Odlewów i Spółki 
Akcyjnej Huta Ludwików, które 
to zakłady po połączeniu się 
zaczęły począwszy od roku 1938 
produkcję. motocykla SHL z li- 
cencyjnym silnikiem angielskiej 
firmy Villers. Tak więc skrót SHL 
wywodzi się od następujących 
wyrazów: Suchedniowska Huta 
Ludwików. 

Tradycyjnym zwyczajem pub- 
likuję też kącik wymiany prze- 
znaczony dla tych wszystkich, 
którzy coś poszukują lub odstę- 
pują w dziedzinie związanej ze 
starymi motocyklami: 

Jan CIŚLAK, ul. Romana 11, 
32-700 BOCHNIA, informuje, że 
posiada do odstąpienia dwa 
motocykle będące na chodzie i 
w -całości oryginalne, marki 
WFM-125 z 1957 roku oraz SHL- 
175 z 1964 roku. Zainteresowa- 
nych nabyciem tych pojazdów- 


- odsyłam pod powyższy adres. 


Tomasz MUSIELSKI, ul» Sło- 
wackiego 12, 14-200 IŁAWA, jest 
posiadaczem motocykla marki 
WSK-150 z 1960 roku. Poszukuje 
dokumentacji technicznej i zdjęć 
iego motocykla w celu : jego 
wiernego odrestaurowania. 


Piotr WÓJCIK, ul. J. Słowac- 
kiego 82 bl. 53 m. 24, 97-300 - 


Pawel i Magdalena Piotrowska. Redakto- 
rzy techniczni: Danuta Drygalska, Gra- 
żyna Pajorkowska i Barbara Zając. Kle- 
rownik korekty: Barbara Boguszewska; 
korektorki: Maria Marasek i irena Ochry- 


mowicz. < 


Nie zamówionych materiałów redakcja nie 


, ' zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redakcja 


Wydawnictw Poradniczych i Reklamy, al. 
Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 War- 
Im.. 403. 
Gena ogłoszeń: 450 zł za 1 cm?, 200 zł za 
jedno słowo w ogłoszeniach drobnych, 


__ Wpłaty za ogłoszenia od osób fizycznych 


przyjmowane są na konto: NBP XV OM 


Klub posiadaczy 
motocykli wyprodukowanych 
w Polsce Ludowej 


PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, ofe- 
ruje do sprzedaży motocykl M-72 
oraz części do tego motocykla. 

Arkadiusz GŁEBOCKI, ul. M. 
Reja 20 c/28, 41-404 MYSŁO- 
WICE, jest posiadaczem motocy- 
kli marki Podkowa 98 z 1939 roku 
i BMW R-35 z 1951 roku. Pragnie 
nawiązać kontakt z posiadaczami 
takich motocykli w celu wymiany 
doświadczeń, poszukuje: o tych 
motocyklach wszelkich danych. 
Zakupi też wszelkie części za- 
mienne do tych motocykli, szcze- 
gólnie poszukuje do motocykla 
BMW R-35: tłumika, tylnej lampki 
oraz filtra powietrza. 

Jacek KAMIŃSKI, ul Sobie- 
skiego 113/26, 00-763 WARSZA- 
WA, poszukuje części zamien- 
nych do skutera Wiatka produ- 
kowanego. w Związku Radziec- 
kim w latach 1957-68. Zaintere- 
sowany jest zakupem motocykla 
produkcji radzieckiej. 

Jerzy SOBOLEWSKI, ul. Woj- 
ska Polskiego 6/17, 55-003 
CZERNICA, posiada motocykle: 
IŻ 350 z roku 1966 oraz K 125 
Mińsk, poszukuje wszelkich in- 
formacji na temat tych motocykli. 

Janusz KUKUCZKA, ul. Pawła 
16/13, 41-500 CHORZÓW, po- 
szukuje pompy olejowej do moto- 
cykla Junak. Nawiąże kontakt z 

*<posiadaczami skutera marki 
Heinkel, prod. RFN, poszukuje 
wszelkich danych o tym skuterze. 


Warszawa, nr 1153-201478-139-11. za 
treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
WYDAWCA; RSW „Prasa-Książka—Ruch”,' 
Młodzieżo! Agencja Wydawnicza, 04- 
028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczonych 
53. Telefony; Dyrektor „10-41-22, Dział 
Produkcji Prasowej 10-66-21. Informacji o 
warunkach i terminach. prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW „.Prasa- 
Książka-Ruch" oraz urzędy pocztowe. 3 
SKŁAD: Zakład Poligraficzny Młodzieżo- 
wej Agencji Wydawniczej w Warszawie. 
Zam. 233/89. A-64. k 

Druk: Prasowe Zakłady Graticzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 

Zam. 1374/89 


Marcin HASZCZYK, ul. Wol- 
ności 426 m. 6, 41-800 ZABRZE, 
poszukuje starych motocykli z 
okresu przedwojennego, a także 
produkowanych w okresie wo- 
jennym, nabędzie również. części 
do tych motocykli, do ewentual- 


nej wymiany posiada oryginalny 


motocykli marki MZ BK 350 z 
1956 roku. 

Leszek NOWAK, ul. Żwirki 8a, 
60-409 POZNAŃ, posiada do 


odstąpienia przerobiony na wzór 


„choppera” motocyki marki Ju- 
- nak. Do Junaka posiada też wiele 

części zamiennych, oferuje też 
do zbycia Junaka M 10 z przy- 
czepką (w częściach). f 

Mariusz ROSTKOWSKI, ul. Że- 
romskiego 17/4, 64-200 WOLSZ- 
TYN, poszukuje do motocykla M- 
72 lub K-750 prądnicy lub sa- 
mego wirnika, regulatora na- 
pięcta oraz tłumików. Do od- 
stąpienia posiada inne części do 
tych motocykli oraz do IŻ 49, 

Przypominam, że w sprawach 
dotyczących starych motocykli 
należy pisać bezpośrednio pod 
moim adresem; ul Guliwera 2, 
60-193 POZNAŃ. 

llustrację do kącika stanowią 
stare motocykle, uczestniczące w 
ubiegłorocznym Międzynarodo- 
wym Rajdzie Pojazdów Zabytko- 
"wych w Poznaniu. 
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Riuszka bawi na letniej wy- 
cieczce, musieliśmy więc chwi- 
Ee KROCIO0YNA lowo postarać się o innego 
u - "patrona rubryki. Nasz wybór 
padł - i chyba mu przyklaśniecie 
- na rewelacyjnego tancerza i 
= aktora, gwiazdę filmu „Dirty 
Dancing” (na polskich ekranach 
„Wirujący seks”) - Patricka 
Swayze. Odwiedziła go, aż w 
Hollywoód, 15-letnia Alexandra 
Kling, wierna czytelniczka za- 
chodnioniemieckiego młodzieżo 
wego tygodnika „Bravo”, stak 
mieszkająca w Berlinie Zachod- 
nim. Przypadł jej w udziale 
zaszczyt wręczenia Patrickowi 
nagrody przyznawanej przez czy- 
telników „Bravo” najpopularniej- 
szym wg nich artystom - sta- 
tuetki Złotego Otto. Przy tej 
okazji gwiazdor zdradził Alexan- 
drze swoje gusta - jakie, a raczej 
- w czym, chciałby tego lata oglą- 
dać dziewczyny na ulicach. 
Mają więc być naturalne, swo- 
bodne, pełne fantazji i dziewczę- 
cości. Koniecznie też muszą 


000000000 


Klub posiadaczy 
motocykli wyprodukowanych 
w Polsce Ludowej 


mieć... nogi. Alexandra „przepy- Stali czytelnicy tego mini- przemysłu motoryzacyjnego wy- 
tała” go szczegółowo: -kącika wiedzą, że od szeregu lat _ daje się godny szerszego roz- 
Fryzury? - Długie, czy krótkie propaguję, poprzez kolekcjoner- propagowania. Tym bardziej, że 
- wszystko jedno - zdecydowa- stwo, przywracanie do pierwot- na wystawie polskich motocykli 
nie odparł aktor. Mają być po nej świetności jednośladów - zorganizowanej w Muzeum Tech- 
prostu twarzowe. Włosy młodej motocykli wyprodukowanych w niki w Warszawie znalazło się 
dziewczyny powinny układać się Polsce po Il wojnie światowej. W mało jednośladów z okresu po- 
swobodnie - wiatr nie może im latach tych powstało wieletypów wojennego. 
szkodzić, a wręcz ma pomagać! motocykli, których egzemplarze Nadal więc oczekuję na nas- 
Ale lubię też nakrycia głowy - możliwie najwierniej odrestau-  tępne zgłoszenia, przypominając 
zabawne czapeczki, kapelusiki, rowane składają się na historię że moja kartoteka obejmuje na 
czy niefrasobliwie związane chu- polskiej powojennej motoryzacji. razie tylko dwa oficjalnie zgło- 
steczki. Takie, by nie ukrywały Ponieważ tych motocykli znaj. _ szone jednoślady. 
urody włosów. duje się w użytkowaniu jeszcze Dzisiaj też drukuję rozwiązanie 
Buty? - Koniecznie lekkie i stosunkowo dużo, dlatego też  mini-konkursu na odgadnięcie 
wygodne - jako tancerz na to polecam zainteresowanie się ni- skrótu SHL, którym oznaczane 
przede wszystkim zwróciłbym mi młodym ludziom. Ich zdoby- były przedwojenne i powojenne 
uwagę. W kolorowych tenisów- cie nie wiąże się z wydatkowa- motocykle. Okazuje się, że tak 
kach każdy krok jest taneczny, niem dużej kwoty, w przeci- powszechnie stosowany skrót 
sprężysty. Do sportowych pan- wieństwie do innych starych nie jest Wcale łatwy do odszyf- 
tofli pasują kolorowe skarpetki, motocykli (sprzed 1939 roku), za _ rowania. Wielu czytelników po- 
rajstopy, fikuśne getry i pończo- które ich właściciele żądają du- dawało różne nazwy, zwłaszcza 
chy, ale opalone gołe nogi wyglą- żych pieniędzy. dla pierwszej litery skrótu. 
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